
Adres Redakeyi i Administracyi:
Kraków, Plac Dominikański 7.

Wszelkie przesyłki pieniężne i listy 
adresować należy:

Redakcya i Adm inistracya „Grzmotu"
Kraków, P lac Dominikański 7.

Listy nieopłacone nie przyjmują się.

O g ło s z e n ia  
przyjmują się w Administracyi pisma 
od cenie 8 cnt. za wiersz petitowy.

Numer pojedyńczy kosztuje 6 cnt.

GRZMOT
Organ katolickich robotników.

W y c h o d z i  5 . 15. i  2 5 .  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

N u m e ra  p o je d y n cze  n a b y w a ć  m o ż n a :
W Krakowie: w  b iu rze  d z ie n n ik ó w  H op- 
c a s a  i S a lo m o n o w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
u  p. M ań k o w sk ie j i h a n d lu  p a p ie ru  p . 
K a r liń s k ie g o  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i  p . P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w  b iu ra c h  d z ie n n i­
ków  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h -  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i pp . J a b ło ń s k ic h . 
W Tarnowie i Bochni w  k s ię g a rn i  p . P isz a . 
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p . J a k u b o ­
w sk iego . W Złoczowie u p. Z u c k e rk a n d la .  
W Stanisławowie w k s ię g a rn i  p  W . D o- 

b o szy ń sk ieg o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakeyi otwarte od godziny 
1 0 — 1 1 , i od 5—7 wieczór.

Prenumerata w ynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr., półrocznie 

1 złr., kwartalnie 50 cnt.
Z  Bogiem i z  Narodem!

Prenumerata wynosi:■ i v iih iiiv iu iu  n jn u o i  .
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

Dla nawału bieżących wypadków musimy 
odłożyć do następnych numerów] dslszy ciąg 
„T a jem n ic  ta lm udu", „ K u r s  so -  
c y a ln y "  i fejleton „ W ie c z o re m ".

Przypominamy prośbę o jak najgorliwsze 
zbieranie podpisów i podpisywanie petycyi 
do Wys. c. k. Namiestnictwa w sp raw ie  
św ięcen ia  niedziel i św iąt. Arkuszy 
dostać można w „Czytelni katolickiej" we 
Lwowie, a wyłożone są do podpisu w „Przy­
jaźniach" i niżej wymienionych miejscach. 
Zwłaszcza Przewielebne Duchowieństwo go­
rąco prosimy o zachętę i pomoc.

w Krakowie). Skutek był jednaki, bo znowu 
i na śmiech się wystawili i zrazili sobie 
ludzi. Kom iczny swój w ystęp uwieńczyli 
Czerwonym sztandarem. Szkoda w ielka, że 
K rakow ianie nie zdobyli się na to, eo zro­
bili katoliccj’’ robotn icy  z Jedności lwow­
skiej, i że nie przygłuszyli tego ryku  śpie­
wem pieśni religijnych albo narodowych. 
Lwów  uczy nas i w tem rozumu i energii... 
Było to wreszcie bardzo charaktei^sbycz- 
nem, że ci wrzekomi Polacy krzyczeli na nas 
we Lw ow ie: „Na hale z Polakami!* M ądrej 
głowie dość na słowie.

Bart lom lej Kropidło.

Wiece W sprawie cieszyńskiej. Uroczystość, co się zowie.
I  Lwów i K raków  dał publiczny wyraz 

uczuć, jak ie  obecnie cały kraj dzieli i do­
wód solidarności z polskimi naszymi braćmi 
na  Śląsku ciężko pokrzywdzonymi w swych 
praw ach z przyczyny Niemców, a — przez 
M inisteryum  oświaty. To też i we Lw ow ie 
i w K rakow ie w szystkie w arstw y licznie 
były przedstaw ione na tych  wiecach zw o­
łanych w przededniu  wiecu w samym Cie­
szynie. I  tu  i tam. czuć było toielkie obu­
rzenie na tak ie postępow an ie; i tu  i tam  
uchw alono :

„I. W iec uchw ala wyrazić jak  n a jg łęb ­
s z e  ubolew anie wobec rządu i K oła po l­
eskiego, że spraw a istnienia gim nazyum  
„polskiego w Cieszynie przez zaniecha- 
„nie nadania praw a publiczności ze strony 
„m inisterstw a oświaty, załatw ioną została 
„w sposób krzyw dzący polską narodo- 
„wość.u

„II. W iec w yraża przekonanie, że Koło 
„polskie działając w interesie spraw y na­
ro d o w e j, starać się będzie usilnie, w ka- 
„żdym  razie usilniej niż dotychczas, o 
„nadanie jak  na jp rędze j, tj. począw szy 
„od roku szkolnego 1897/8 polskiem u 
„gim nazyum  w Cieszynie praw a publicz­
n o ś c i  i o przejęcie go na e ta t państw o- 
„wy, oraz, że parlam entarną swoją tak - 
„tykę uczyni zawisłą od pom yślnego za­
ła tw ie n ia  tej sprawy."

„III. W iec zw raca się do posłów pol­
s k ic h  z upom nieniem , aby załatw ienia 
„tej spraw y narodowej dopilnow ali".

„IV. W iec poleca kom itetow i obyw a­
te lsk ie m u  zw ołującem u wiec, aby uchw ały 
„te podał wiecowi cieszyńskiemu."
B yła to  nowa sposobność, gdzie naszem u 

społeczeństw u przedstaw ili się nasi so cy a­
liści, a raczej ich prow odyrow ie, w całem 
swojem  faryzeuszowstwie. Zbankrutow aw ­
szy w R adzie P aństw a i wystaw iwszy się 
na śm iech , dowiódłszy w sprawie językowej 
Czechów, że nie m ają patryo tyzm u ani 
narodow ości: w ystąpili te r a z , żeby n ap ra ­
wić nadszarganą sławę i... w obronie praw  
naszych polsk ich , sławili socyalizm (jak  
M okłowski we Lwowie), lub pletli ban ia­
lu k i, n iby groch z kapustą (jak  M isiołek

(O pis n a o c z n e g o  ś w ia d k a ) .

W racam  ze Żywca oszołom iony tem , co 
tam  widziałem i przeżyłem-. Rozesłano po 
kraju i po „Przyjaźniach" zaproszenia na 
uroczyste poświęcenie sztandaru  „P rzy ja­
źni" w Żywcu. Jedziem y tedy, choć nam 
i Cieszyn p ac h n ie ; aleśmy się podzielili, ] 
jedn i tu  a drudzy tam : bo to jedna spra­
wa. W ieczorem  81. lipca zajeżdżam y na 
dworzec żywiecki. „Przyjaźniący" z K ra­
kowa, Lim anowy, Białej i t. d. a w dodat­
ku kapela z W ieliczki, która z hucznym  
m arszem  zajechała. Czekali na nas już Ż yw ­
czanie z tw órcą „Przyjaźni" tam tejszej i 
uroczystości, ks. Grudzińskim  na czele. W i­
w aty  i ściskania bez końca; potem eśm y się 
uszykowali. Na czele szła kapela, za nią 
20 „Przyjaźniaków " z Ż y w c a , w czam ar- 
kach i białych krakuskach. Potem  delegaci 
krakowskiej „Przyjaźni" ze sztandarem , za 
nimi inne „P rzjTjaźnie" tak  samo w odzna­
kach i ze sztandaram i, potem  tłum y ludzi. 
W odzem  i gospodarzem  był ks. G rudziń­
ski, a przed każdą „Przyjaźnią" niesiono 
na pice pięknie w yrobioną tablicę z jej 
nazwą. K apela huknęła „Serdeczna Matko* 
i walimy w miasto, aż miło.

N a Zabłociu gapią się żydy. Badaby du­
sza do raju, ale je j nie puszczają. W szak 
m iasto Żywiec sławne z tego, że żyda ża­
dnego nie wpuszcza do siebie. Przed m o­
stem czeka na nas bram a tryum falna, u w ej­
ścia w rynek d ruga , domy ustro jone cho­
rągwiam i, na rynku widać w ciem nościach 
coś, jak b y  kaplicę z zieleni i stajem y przed 
um ajonym  lokalem  „Przyjaźni". L okal p ię­
kny, nabity  „Przyjażniakam i", ale p rzyw i­
tan ia  jeszcze milsze. Teraz rozdają w szy ­
stkim  przygotow ane marszruty. D alej na 
nocleg i spać. Nam K rakusom  dostała się 
gościna u p. Studenckiego. To gościna, aż 
miło ! I  serca o tw arte tam  na nas czekały  
i spiżarnia i piw nica: więc bajaliśm y do 
północka a potem  wio do Leżajska ! — jak  
to mówią. W szystko śliczne, czyste i w y­
godne, prawdziwie dla „przyjaciół", a w d o ­
datku  kolący a.

Spaliśm y jak  na umór, a tu  o godz. 5 
rano kapela pod oknam i rżnie pobudkę „na

dzień dobry" i tak  wszystkich delegatów , 
a potem  Żywiec cały obchodzi. Całe m ia­
sto zryw a się jak  na wojnę i my też, a 
gospodarz zjaw ia s ię , w ita serdecznie i 
ciągnie na królew skie śniadanie. D obry 
początek. W ychodzim y na rynek. — Gwał­
tu ! — cały rynek pełny ludu przybranego 
w staropolskie narodow e s tro je , b ractw a, 
cechy, las cho rąg w i, straż ochotnicza, So­
koły, okrutne wojsko weteranów, a na środ­
ku rynku kaplica ślicznie urządzona, ja k  
na Boże Ciało. Szykujem y się znowu i 
idziem y uroczyście po p. burm istrza Sądec­
kiego. Ledw ieśm y go przyprow adzili, a tu  
z „Przyjaźni" w ynoszą now y sztandar w p o ­
krowcu. Niosło go na w stęgach 6 dziew - 
czątek  w bieli, a za niemi szedł długi sze­
reg ojców i m atek chrzestnych, sztandaru. 
T rzeba było widzieć zwłaszcza te  ostatnie 
w ich bogatych i oryginalnych s tro ja c h ...

W  zaim prowizowanej kaplicy na rynku  
zaczęła się suma koło godziny 9-tej ; cele­
brował sam ks. K anonik i Proboszcz ży ­
wiecki, pośród m uzyki i śpiew u; po sumie 
nastąpiło  poświęcenie sztandaru  i w bijanie 
gwoździ. N iekończący się szereg ojców 
chrzestnych, delegaci w szystkich „P rzy ja ­
źni", cechów, bractw  i stow arzyszeń w bi­
jali pam iątkow e gwoździe, a ks. G rudziń­
ski przem ówił ogniście o znaczeniu i dzi­
siejszej uroczystości i „P rzyjaźni" i sztan­
daru, i wszystkim  przypom niał, że zw łasz­
cza teraz wśród w alki o wiarę i o podnie­
sienie ludu, wszyscyśm y co do jednego stać 
winni pod tym  katolickim  i polskim sztan­
darem. ..

K iedy niezliczone te tłum y ludu, pełne 
podniosłych wrażeń, rozchodziły się do do­
mów, nas zaproszono do ra tusza na obiad. 
Na galeryi umieszczono m alowniczo „przy- 
jaźniackie" nasze sztandary, a nas ję to  czę­
stować, karm ić i poić. Po jęcia się nie ma 
o tem, ja k  częstują w Żywcu, bo też i sami 
Żywczanie p iją i jedzą , jak  za dobrych cza­
sów, a w yglądają jak  wojewodowie. Toast 
pierw szy na cześć Ojca św. i N ajjaśn. P ana 
wniósł nasam przód ks. G rudziński; na jego  
zaś cześć, jako  tw órcy tej uroczystości, 
wniósł zdrowie pan burm istrz. Dalej pito  
zdrow ie delegatów  i ich „Przyjaźni" i cały 
szereg toastów . W śród tego p. S tróżyński, 
m aszynista kolejow y i delegat "Przyjaźni" 
krakowskiej, w ygłosił z w ielką braw urą 
śliczny wiersz „Kochajmy się — nie dajmy 
się! — czem w ywołał praw dziw y entuzy- 
azm. D odajm y — że wysłano telegram  do 
Najprzew . K sięcia-B iskupa K rakow skiego 
z wyrazam i synowskiej miłości i z p rośbą 
o błogosław ieństwo, a odczytano publicznie 
liczne telegram y i listy, ja k :  „Przyjaźni* 
w K rakow ie i Podgórzu, od Stowarzyszenia 
katolickich robotników w Białej, w Bochni, 
w Głogowie, w Cieszynie i w K ętach  i od 
redakeyi „Grzmotu*. Po uczcie, śród k tó ­
rej przygryw ała kapela, i po innych jesz ­
cze deklam acyach odpoczęliśm y nieco, by 
w net potem  w alei m iastowej nacieszyć się

Prosimy nie gubić tego numeru i podawać go dalej!



koncertem . Zrobiono z tego praw dziwą 
zabawę ludową. I  to  nie d o ść ; wieczorem 
zabaw a aż do 4. rano, jak iej św iat nie 
w id z ia ł!

Tęskno było opuszczać i to niezw ykłe 
m iasteczko i niezw ykłych jego  obywateli 
i n iezw ykłą — bo gorąco katolicką, naszą, 
'polską fabrykę sukna i najrozm aitszych ma- 
te ry i pod firmą Kossuth, Bogucki i Spółka. 
J e s t  to pew nie u nas unikat, co wzorowem 
prow adzeniem  swych licznych robotników  
i solidarnością z każdą dobrą spraw ą za 
wzór służyć może. D odam  i to, że wielką 
nam  zrobili radość swojem przybyciem  li­
czni członkowie katolicko-narodow ego stow. 
robotników  z Biały, w czam arkach i nie­
bieskich rogatyw kach  i równie z B iały 
m nodzy niem ieccy członkowie katoiicko- 
niem ieckiego stow arzyszenia ze swym sta­
roży tnym  sztandarem  i z ks. Czyżewskim 
na czele. Słodkie wywieźliśm y wspom nienie 
i znakom itego kapłana-organizatora, p rzy­
jacie la  robotników  i gościnności Żywczan- 
I  wróciwszy do domu, rozpraw iam y o tem, 
ja k  to wygląda katolicka organizacya ro ­
botnicza i lud, k tó ry  m iędzy sobą nie ma 
żydów. W iw at Żywiec i jego  obyw atele! 
W iw at katoliccy robotnicy!

Bartłomiej Kropidło.

Z motyką na słońce!

U przedzam y, że czcimy i kocham y tych, 
co śród ogólnego lenistwa, tchórzostw a lub 
nieporadności biorą się do dzieła, b}̂  kraj 
i lud nasz roboczy podźw ignąć. Jeź li więc 
uwagi nasze tym  ludziom zacnym  nie będą 
przyjem ne, to niech je  raczą przy jąć w za­
jem  dobrem  sercem , ale niech też raczą 
zastanow ić się nad niemi.

Związek antysem icki p rzystąp ił zaszczy­
tn ie  do założenia Towarzystwa dla przemy- j 
słu krajowego, k tó re z bardzo małymi udzia­
łami, bo tylko 2 koron, m a wielkie zam iary 
n a  celu : najprzód zakładanie domów robo­
czych, gdzieby każdy robotnik  znalazł pracę 
w razie bezrobocia, i 2gie otwarcie kas 
wspólnych, aby każdy na porękę moralną (!) 
m ógł korzystać z pożyczek bezprocentowych. 
0  ile pierw szem u celowi z praw dziw ą ra ­
dością przyklasnąć należy i odeń dodatnich 
rezu ltatów  oczekiwać m o ż n a , o ty le nie­
s te ty  drugi cel nam się w ydaje zagadko­
wym i w praktyce nie da się łatw o zasto ­
sować, a to z tej arcyprostej przyczyny, 
że o ile klientów  chętnych do brania po­
życzki bezprocentowej będzie aż zawiele, o 
ty le  pieniędzy nigdy nastarczyć nie będzie 
można.

W zasadzie wszelkie dary i dobrodziej­
stw a bez pracy i zasług uzyskane, rzadko 
są m oralne, a zawsze praw ie szkodliwe.

W szak naw et Bank pobożny, to w ieko­
pom ne dzieło X . Skargi — dla tego, że na 
fan ty  udziela bezprocentowej pożyczki, bywa 
często w yzyskiw any i oszukiwany (ktoby 
myślał?)... przez żydów. P odstaw iają prze­
kupionych katolików , a potem  uzyskany 
grosz puszczają na lichwę, tak  jak  i tanie 
pożyczki z „K asy Oszczędności". I  oni by 
tego źródła nie w ypili? To nie do uw ie­
rzenia !

A  cóż dopiero mówić o ludziach nieuczci­
wych? P roszę zapytać, o to  ty ch , co tego 
n a  swej skórze doświadczyli. Pom ysł więc 
założenia kasy, gdzieby każdy członek bez 
fantu i bez procentu m ógł otrzym yw ać p ie­
niądze na moralną jedynie porękę — je s t tak  
now y i przerażająco niepraktyczny, iż ka­
żdego zdrowo m yślącego od siebie odstra­
szać musi. Zdaniem  naszem  kasa taka, 
gdyby  rzeczyw iście gdziekolw iek i kiedy- 
bądź pow stać m o g ła , to w pierw szym  ty ­
godniu istnienia m usiałaby w yczerpać swe

środki, choćby one niewiadomo jak  były 
znaczne. My idziem y jeszcze dalej w na­
szem przypuszczeniu i tw ierdzimy, że gdyby 
pożyczki takie były naw et mocno oprocen- 
towane, to  jeszcze nie m ogłyby wytrzym ać 
naporu klientów, których właściwie nigdy 
nie odstrasza stopa procentowa, lecz jed y ­
nie żądana miara zabezpieczenia potyczki. — 
Społeczeństwo nasze tak  je s t zgangreno- 
wane i zdem oralizowane w tej m ierze przez 
wiekow ą prak tykę żydow ską, iż rzetelna 
spłata długu na term in, naw et wobec zna­
cznych kar i grzywien, należy do nadzw y­
czajnych w yjątków, a sami żydzi przew a­
żnie tylko przez natarczywe naprzykrzanie się 
przychodzą do swoich pieniędzy. Chrześci­
jan ie  pożyczone bez skryptu  pieniądze lub 
dany na słowo tow ar najczęściej m uszą 
uważać za stracone. K tóż nie pam ięta owego 
sm utnego fa k tu , że kiedy stowarzyszenie 
szewców założyło własny skład skór i za­
częło dawać tow ar na kredyt, to po up ły ­
wie paru la t nie stało w sklepie ani towaru 
ani pieniądz}?-, a od dłużników nie było co 
w ziąść : więc też i sklep trzeba było zam­
knąć.

Tak tedy, Panowie — myśl wasza je s t 
zacna i uczciwa, ale — jak  dotychczas — 
niemożliwa, tak  jak  porwanie się z motyką 
na słońce. W przód by trzeba uzdrowić spo­
łeczeństw o , a dopiero m ożna by mówić o 
rozdaw aniu pożyczki pieniężnej na moralną 
porękę.

Adolf Stolarski.

Ze świata naszych robotnic.
Zanim  w osobnej pracy nad tym  przed­

m iotem  zastanow im y się szerzej, korzysta­
my z myśli rzuconych w Nrze 18 w ybor­
nego Ruchu katolickiego, by zwrócić uwagę 
naszego ogółu i sfer wpływowych na smu­
tne stosunki naszych robotnic. Nie mówimy 
tu  jeszcze o sługach — choć i tu  jak ie  pole 
do re fo rm ! Ale mówimy o robotnicach 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, pracujących 
na dniówki lub od sztuki. I  tu  byw ają w y­
ją tk i — jak  n. p. w fabryce cygar: ale
ogół? Strasznie się przedstaw ia. To nędza 
praw dziw a i p ro le ta ryat kobiecy, choć p rzy­
brany  na pozór w sukienkę uczciwą a nie­
raz i kapelusik. Chce się płakać.

Stosunki zarobkow ania kobiet są wszę­
dzie w Galicyi smutne. Dziewczętom  płacą 
konfekeye żydowskie po 6 centów  od zro­
bienia k o szu li; w katolickich naw et, rzadko 
więcej zwykła szwaczka zarabia ponad 20 
centów. "W pralniach chemicznych praca 
je s t licho płatna, a trw a nieraz wbrew usta­
wom cały dzień od świtu do 1—2 w nocy. 
J e s t  nadprodukeya pracow nic w szwalniach, 
a życie z igły ma szwaczka mniej dostatnie 
jak  sługa porządna. Po trw a to jeszcze długo, 
zanim  biedę cierpiące szwaczki obierać b ę ­
dą stan służebny pokojówki lub panny od 
garderoby. B rak w społeczeństwie regu la­
to ra : stąd w ytw arzają się stosunki anor­
m alne, a nieprzyjaciel wszystko na korzyść 
swą obraca. A  co teraz mówić o moralno­
ści , k tó rą  taka nędza praw dziw ie pcha w 
przepaść. Choćby nie te nagminne m ie­
szkania razem  wielką kupą ludzi rozm ai­
tego wieku i p łc i : to  sam głód w połą­
czeniu ze złym przykładem  i otoczeniem  
pełnem  pokus, uczy wiele złego. I  jak  tu  
nie b o leć? ... Praw da, że dusze zacne biorą 
się i do tej rany społecznej z miłością Sióstr 
Miłosierdzia; m am y w K rakow ie Bom św. 
Jadwigi dla szwaczek, Domy pracy w K ra ­
kowie i Lwowie, Opiekę nad sługami tamże, 
Stowarzyszenie sług w T arn o w ie : ale ileż 
trzebaby  jeszcze i to wszędzie!

Zw racam y uwagę na sta tu t „Opieki św. 
Józefa w T arnow ieu, stow arzyszenia zare­

jestrow anego  z ograniczoną poręką. Czło­
nek płaci w stępnego 1 złr. i składa na u- 
dział 10 złr. od razu lub ratam i. Przedm io­
tem  tow arzystw a je s t kształcenie dziew cząt 
niezam ożnych w w yrobach ręcznych, oraz 
sprzedaż tych  wyrobów. Tow arzystw o o ta ­
cza opieką pracę niewieścią i w m iarę m o­
żności o tw iera szkoły, jako  to : robienia 
p o ń czo ch , haftów , zakłada szw aln ie , p ra l­
nie, kursa prasow ania, stręczy po domach, 
dostarcza m ateryału do pracy; sprzedaje 
w yroby, udziela kredytu, przyjm uje w kład­
ki, udziela wzorowym pracowniczkom  na­
grody i podarunki w razie zamąźpójścia.

P ierw sza szkoła pończoszkarska na m aszy­
nach już  z poręki tego tow arzystw a otw artą  
została. Szczęść Boże do dalszej pracy i 
rozwinięcia pięknego p la n u ! K ażdy p rzy ja­
ciel ludu zrozumie doniosłość tego tow a­
rzystw a i poda rękę przez wzięcie udziału. 
Słyszę, że udziały jak  na początek ju ż  w y­
noszą 600—700 złr. Poprzeć m ożna także 
te usiłow ania przez zamówienie wyrobów 
pończoszkarskich pod adresem  pani Maryi 
z K ontskich Kuszowej w Tarnowie. W y ­
roby  są trw ałe i gustowne. Pom ysł do za­
łożenia tego tow arzystw a wyszedł od So- 
dalicyi Dzieci M aryi w Tarnowie, k tó rą za­
łożył ks. A ndrzejczak T. J . w kościółku 
P P . Urszulanek. Dzieci Maryi co niedzielę 
prow adzą na naukę i rozryw kę panny za­
ję te  w szw alniach, zajm ują się ich dolą 
m oralną i m ateryalną, zachęcając do obo­
wiązkowości, punktualności i życia rodzin ­
nego. Jak ie  to przecie p ię k n e ! Czemu tak 
nie jest wszędzie ?

Szczęsny Domagalski.

Wiec polski w Cieszynie.

Hej ramię do ramienia!

Po kilku dniach słotnych nastał dzień 
pogodny. Cieszyn p rzybrał wygląd św iąte­
czny. B uch w mieście niezw ykły. I  oto z róż­
nych  stron  kraju, od Bogum ina po Ja b ło n ­
ków, pospieszyli wiecownicy do stolicy tej 
części kraju. Obok ciem nych strojów  m ę­
skich, roi się od wyszyw anych złotem  i sre­
brem  gorsetów  gazdyń ślązkich. W szędzie 
p an u je  spokój i pow ażny nastrój chwili, a 
m owa polska rozbrzm iew a po w szystkich 
ulicach i placach. Cieszyn — rzec m ożna — 
ma w dniu 1. sierpnia charak ter staro-pia- 
stowski. Niedawno tem u pro testow ała n ie­
m iecka rada m iejska przeciw  wiecowi, ale 
napróżno. Teraz zachowanie się Niemców 
tu te jszych  — przyznać należy — nie po­
zostaw ia nic do życzenia. Owszem, na tw a­
rzach właścicieli sklepów, kaw iarń i restau- 
racyj znać niezwykłe zadowolenie, albowiem  
dzień ten  obiecuje im sowite zyski. „Boz- 
goryczen ie“ czy „n iepokóju ludności n ie­
mieckiej istn ie ją  chyba tylko w w yobraźni 
burm istrza tu tejszego  i posła do B ady pań­
stwa, p. Demla, za którym  z owczem po­
słuszeństw em  idą pp. radcy miejscy.

W iadom ość o pozw oleniu na odbycie 
wiecu udzielił ściślejszemu kom itetow i sam 
p. p rezyden t kraju, książę A ldringen Clary, 
k tó ry  zjeżdżał do Cieszyna w ciągu m inio­
nego tygodnia. Było to jeszcze przed zna­
nym  protestem  tutejszej rady  miejskiej. 
Dopiero gdy rada m iejska powzięła była 
ów tak i śm ieszny p ro te s t , i dała świade­
ctw o swej nieporadności czy raczej złej 
woli w oświadczeniu, iż „nie m ożeu odpo­
w iadać za utrzym anie porządku w mieście, 
wówczas starosta  cieszyński w pisem nem  
zezwoleniu na odbycie w iecu polskiego 
w dniu 1-go sierpnia dodał następujące za­
strzeżenia : 1) iż nie m oże zezwolić na ża­
dne pochody lub tłum ne zgrom adzenia 
w mieście, 2) iż trzech  inieyatorów  wiecu



(X. Świeżego, d ra J a n a  M ichejdę i Jerzego  
Cienciałę) czyni osobiście odpowiedzialnymi 
za naruszenie porządku i spokoju przez 
uczestników wiecu. Po tej pisemnej rezo- 
lucyi p. starosta  cieszyński zaprosił jeszcze 
raz do siebie wyż wym ienionych inicyatorów 
wiecu i rozpytyw ał się, jak ich  środków u- 
żyli i jak ie  poczynili zarządzenia, aby wiec 
mógł odbyć się całkiem spokojnie. P rzez 
takie fazy przechodziła sprawa urządzenia 
wiecu polskiego w Cieszynie w sferach rzą­
dowych.

P rzeb ieg  wiecu był im ponujący pow agą 
nastro ju  i ogrom ną ilością uczestników. 
K ażda sala byłaby za mała. S przyjała po­
goda, więc zgrom adzenie obradowało pod 
gołem niebem na kilom etr drogi od miasta, 
obok lasku „G rabina" na gruncie dra Jan a  
M ichejdy, adw okata krajow ego i posła na 
Sejm. Salą wiecową była łąka, okolona 
chorągiewkam i o kolorach n arodow ych ; 
z umieszczonej na pagórku trybuny  dla 
kom itetu, mówców, posłów i dziennikarzy, 
oko obejm uje szeroki widnokrąg. Panoram a 
prześliczna. W  dali sine pasm a śląskiego 
Beskidu, poniżej rozściela się zielona, żyzna 
dolina Olzy. Na długiej, jasnej taśm ie go­
ścińca czernieją nadpływ ające jeszcze n ie­
skończone sze reg i; p rzy  ciemnych surdu­
tach  włościańskich świecą białe czepki Ślą- 
zaczek. P od  trybuną zw arta masa głów. 
Tłum się wciąż zwiększa. Obliczenia mogą 
być ty lko hipotetyczne, z pew nością jednak  
cyfra obecnych przenosi ośm tysięcy; inni 
tw ierdza , że dochodzi do 10.000, a naw et
15.000.

Po godzinie 3-ciej zagaił posiedzenie 
m sgr. X . Ś w i e ż y ,  w itając w k ró fkiem 
przem ów ieniu przybyłych gości i zebranych 
uczestników. P rzy w yborze prezydyum  w y­
jaśn ia się od pierw szej chwili sytuacya. 
P ierw sze szeregi zajęte są przez „tow arzy­
szy" z socyalnej dem okracyi; liczebnie giną 
oni wobec tysięcy ch łopów ; przybyw szy 
jednak  pod wodzą agitatorów  zawczasu, 
posiadają dogodną pozycyę strategiczną, 
tak, iż m ogą przeszkadzać mowcorn, mącić 
porządek i budzić złudzenie, że jeszcze raz 
odniesie sukces znana tak ty k a  socyalisty- 
cznego teroryzm n. Złudzenie to nie trw a 
długo. W niosek wyboru przew-odniczącym 
X. Świeżego, wy wołuje grom ką, długotrw ałą 
owacyę. R ozlegają się z bliższych rzędów 
także głosy: „D rugi przew odniczący E n- 
glisz!" W  ślad w ychylają się na trybunie 
przyw ódcy socyalistyczni, żądając udziału 
w prezydyum . Ilekroć jednak  z za pleców 
X. Świeżego pojaw i się szczupła, nerwowa 
postać Tad. R egera  — o którym  swojego 
czasu doniósł urzędownie Naprzód, że  o trzy ­
m ał „posadę ag ita to ra  na Ślązku" — czy to 
głowa posła Cingra, czy też broda posła 
Kozakiewicza, natychm iast zryw a się ol­
brzymi, n ieustający okrzyk: P recz! precz! 
przygłuszając p ro testy  garstk i „tow arzyszy".

W edług program u zabrał głos Dr. Ja n  
M ichejda na tem at: „Rów noupraw nienie ję ­
zykowe w sądach i urzędach". Mowa jego  
b rzm i:

„Na bram ie burgu cesarskiego w W iedniu 
napisane są słowa:

Iustitia regnorum fu n d a n ie n tu m ,  spraw iedli­
wość je s t fundam entem , je s t podstaw ą 
państw . To je s t hasłem  N ajjaśniejszego 
naszego cesarza i Pana. Uznał tedy i uznaje 
nasz cesarz i pan, że nie bagnety, nie p ie­
niądz, nie knut stanowi podstaw ę i szczęście 
narodów, ale sprawiedliwość, równe prawo dla 
wszystkich, co sprow adza za sobą zadowole­
nie i w spółdziałanie w szystkich, m iłość, 
ofiarność i po tęgę państw a. Słowo to ce­
sarskie nie zostało frazesem  i czczem sło­
wem, ale N ajjaśniejszy nasz Cesarz i Pan 
chciał, aby weszło w życie, i dlatego w kon- 
stytucyi, a mianowicie w artykule X IX .

ustawy z dnia 21 grudnia 1867 r. w ypo­
wiedział, źe wszystkie szczepy narodowe 
są równouprawnione, a każdy naród n iena­
ruszalne ma prawo do strzeżenia i pielęgno­
wania swej narodowości i języka. Państw o 
uznaje równouprawnienie w szystkich k ra jo ­
wych (landesubliche) języków  w szkole, urzę­
dzie i życiu publicznem. W  krajach, gdzie 
więcej narodów  mieszka, szkoły publiczne 
tak  powinny być urządzane, że n ik t nie 
powinien być przym uszonym  uczyć się in- 
nego języka krajow ego (oprócz m acierzy­
stego) i że każda narodowość otrzymać ma po­
trzebne środki do wykształcenia się w swoim 
jeżyku".

Uznał tedy  N ajjaśniejszy nasz M onarcha, 
że m ogą w prawdzie być narody więcej lub 
mniej bogate, więcej i mniej oświecone, ale 
że niema niższych i wyższych wśród szcze­
pów, zam ieszkujących nasze państw o; że 
w szystkie są równe — że wszystkie narody, 
zam ieszkujące państw o autryackie, m ają 
równe prawo do życia, do istnienia i że jak  
każda isto ta  w przyrodzie, tak i każdy na­
ród ma swoje przeznaczenie — że język  je s t 
głów ną cechą narodow ości: że tedy naród 
ma święte praieo do pielęgnowania swego 
języka, aby w ten  sposób dojść do swoich, 
przeznaczonych celów — że sądy i urzędy 
powinny wszędzie urzędować w języku narodo- 
doieym, W ięc u nas, na Ślązku, wśród lu­
dności poskiej w polskim języku.

W ola ta  cesarska i ustawa zasadnicza 
u nas na Ślązku n iestety  dotąd została na 
papierze i w ykonaną nie jest.

Dawniej, aż do roku 1882 tak  się u nas 
działo, że na podania i prośby do sądów 
i urzędów wniesione, sądy i urzędy nie da­
wały żadnej odpowiedzi, to znaczy, że ta ­
kie prośby i podania zwracały stronom  
z tem wyłożeniem, że podanie polskie sądoici 
czy urzędowi nie jest zrozumiałe, i że należy 
wnieść podanie w języku  niemieckim. Jeżeli 
ktoś z was wniósł prośbę lub podanie do 
sądu i prosił uniżenie: krzyw da mi się dzieje 
św ietny sądzie, proszę o pomoc! — to o trzy­
m ywał odpowiedź: prośba tw oja nie może 
być uwzględniona, bo nie wiemy, co chcesz, 
nie rozumiemy twojego języka; językiem  urzę­
dowym jes t język  niemiecki, wnieś prośbę 
w tjmi języku, a w tedy załatw ioną będzie. 
Sporządziłeś w gm inie kon trak t kupna albo 
inny jak i dokum ent i poszedłeś do sądu, 
aby ci zaintabulow ali w księdze gruntow ej, 
powiedzieli ci: nie rozumiemy, coś napisał, 
idźże do tłum acza sądowego, aby to prze­
tłumaczył, bo po polsku nie rozumiemy. P o ­
szedłeś tedy do tłum acza sądowego, p ła ­
ciłeś, a potem  dopiero na mocy tłum acze­
nia m ogłeś uzyskać tw oje prawo. Twój ję ­
zyk tedy był w twoim kraju, dla twojego 
sędziego niezrozum iałym  i musiałeś grubo 
się opłacić, aby uzyskać swe prawo.

Taki stan  rzeczy trw ał aż do r. 1882, 
kiedy to m inisterstw o hr. Taaffego wydało 
rozporządzenie dla Slązka tej treści, że sądy 
i urzędy obowiązane są przyjm ować podania 
wniesione w języku  polskim i czeskim. Odtąd 
sądy i urzędy nasze przy jm ują wprawdzie 
podania, prośby i skargi w języku polskim 
wnoszone, jednakow oż odpow iadają na nie 
w języku  niemieckim, dla ludu niezrozu­
miałym, protokoły w spraw ach cywilnych 
i karnych spisują w języku  niemieckim, 
wyroki w tym że języku ogłaszają. Po prostfu 
jeżykiem  urzędowym  je s t jak  dawniej ję ­
zyk niemiecki. A  tak  ja k  w sądach i urzę­
dach, tak  je s t wogóle w życiu naszem p u ­
blicznem. K ażdy Ślązak właściwie rodzi się 
Niemcem, bo choć go ojciec przy chrzcie 
świątym  ochrzci Pawłem  albo Janem , to 
on w m etryce już zapisanym  zostanie Jo- 
hann i Paul. W szkole ludow ej pakują mu 
przepisanych dwieście słów niem ieckich, 
a w gim nazyum  niem ieckiem  obrzydzają mu

■wszystko, co polskie, i robią z niego zupeł­
nego błazna. Goście nasi, co dziś do nas 
przyjechali, mieli sposobność widzieć, jak  
na kolejach przekształcili nasze uczciwe 
polskie dziedziny, słyszeli same bergi i auy, 
zam iast B ogum ina — O derberg, zam iast Ry- 
chwałda, Orłowy, Dom browy, Ł ęk  — Reich- 
waldtm, Dombraw, Lonkćw, Orkm.

Powiecie, szanowni panowie, że lud ślązki 
sam winien, że dotąd nie ma rów nego p ra­
w a; powiecie, że nie upom inał się o to, co 
mu się należy. Mylicie się. Co roku szły 
deputacye do W iednia, co roku słano skargi 
do rządu, co roku nasz Ind petycye w ysy­
łał, co dzień nasze pism a narodow e upom i­
nały się o praw a naszego ludu, posłowie 
nasi na każdej sesyi wnosili interpelacye, 
nasze gm iny co chwila w ysyłały petycye. 
W szystko nadarm o. P ięćdziesiąt la t prosim y 
i dopom inam y się, a nie m ożem y się ni­
czego doczekać. A  dlaczego?"

Mówca podnosi, że przedw szystkiem  win­
ne ustaw y wyborcze, k tóre Niemcom dają 
liczebną przew agę i tak  są ułożone, że P o ­
lacy, aczkolwiek liczniejsi od Niemców, na 
wieki m uszą zostać w m niejszości; zauważa 
dalej, że ludność sama, potulna i łagodna, 
nie dość energicznie dom aga się swych 
praw. Zaznacza wreszcie, że Koło polskie 
nie dość energicznie, nie dość konsekw ent­
nie, nie dość stanowczo broniło praw  lu­
dności polskiej. Nie żądam y, aby osią po­
lityki K oła poskiego była spraw a ślązka, 
ale jeże li Niemcom wolno ujm ow ać się za 
sprawam i narodow em i w całej A ustryi, toć 
i Polakom  wolno ujm ow ać się za P o laka­
mi w całem państw ie. A m ają prawo do 
tego, bo od r. 1873 nasi posłowie zawsze 
byli członkam i K oła polskiego. — Mówca 
stw ierdza wreszcie, że rząd nie uwzględnia 
istn iejących stosunków  i kierow ał się co 
do Ślązka względami, jak ie  w rzeczyw istych 
stosunkach nie m ają podstawy.

Rząd wskazuje na to, że rów noupraw nie­
nie nie da się przeprow adzić gwoli trzech 
języków  krajow ych, ale zapom ina przytem  
że Polacy, Czesi i Niemcy na Ślązku m ie­
szkają terytoryalnie oddzie len i: Polacy na 
wschodzie w K sięstw ie Cieszyńskiem, Czesi 
w środku, a N iem cy na  zachodzie. Z resztą 
is tn ie ją  w prawdzie lokalne przeciw ieństw a 
m iędzy Polakam i a Czecham i: na zew nątrz 
jed n ak  jesteśm y zgodni i jedni, ja k  to w y­
kazują rozpraw y sejmowe. Niem cy darem nie 
też liczą na naszą niezgodę w tym  wzglę­
dzie. Pow iadają dalej, że brak. je s t urzędni­
ków, w ładających trzem a językam i, a za­
pom inają, że jeżeli się zdarzą urzędnicy 
Polacy, w ładający językiem  niemieckim, 
czeskim i polskim, to  w ysyłają ich na Mo­
rawy i na Ślązku a jak b y  naum yślnie osa­
dzają urzędników, k tórzy  nie w ładają do­
kładnie językam i krajowymi.

Ale najw ażniejszy zarzu t rządu to  ten, 
że lud ślązki lgnie do niem czyzny, że lud 
ślązki nie chce, aby w K sięstw ie Cieszyń­
skiem urzędow ano po polsku. Otóż zw oła­
liśmy wiec i py tam y się was: „Czy chce­
cie, aby nadal w sądach i urzędach naszych 
panow ała niemczyzna? Czy chcecie, aby ję ­
zyk polski miał swoje praw a, ustaw ą B o­
ską i konsty tucyą zagw arantowane? A jeżeli 
chcecie, wzywam  was, ażebyście przyjęli 
następujące rezolucye". (D ługotrw ała w rza­
wa: Chcemy, chcemy! Brawo! niech po 
polsku urzędują!)

R eferat posła dra M ichejdy, wypow ie­
dziany z w praw ą ludow ego mówcy, z ener­
gią, głosem potężnym , trw ał mimo swojej 
krótkości, praw ie godzinę. Chłopi ślązcy 
słuchali z w idocznem  zrozum ieniem  i od­
czuci em każdego zdania; znać, że z tem ­
peram entu  skłonni są do obrad spokojnych 
i rozważnych. Porządek jed n ak  mieszał nie­
ustannie chór „tow arzyszy", pod wodzą

Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich!



swych prow odyrów ; w odpowiedzi zaś na ich 
prow okacye, zryw ał się jak  burza, okrzyk: 
Rrecz, precz!—i tysiące podniesionych w górę 
rąk, ilustrow ało gestem  swoje żądanie.

B ył to  policzek dla socyalistów. J a k ą  to 
wym owną je s t odpowiedzią całego ludu na 
przechw ałki socyalistów, że lud ślązki gar­
nie się do n ic h !! Chyba nie trzeźw y lub 
zbałam ucony. (Rrzypisek Redakcyi).

Tłum, chcąc się zbliżyć do mównicy, za­
cieśnia się i skupia, szereg napiera szereg. 
Na powierzchni płaszczyzny, w ybrukow a­
nej głowami, pojaw ia się charakterystyczne 
falowanie. "Wynik tego elem entarnego, a spo­
kojnego w ahania się fali ludzkiej je s t taki, 
że po pew nym  czasie spostrzegam , iż p ier­
ścień socyalistyczny, znaczący się gw ałto­
wnością ruchów  i rozognionem i twarzam i, 
rozluźniony, oddalił się o kilkanaście k ro­
ków od trybuny. Jeszcze je s t porządek, ale 
naprężenie staje  się coraz większe, praw ie 
nieznośne.

W  kom itecie pow staje uzasadnione prze­
konanie, że dalsze przeciąganie rozpraw  
byłoby ryzykow nem , że wobec zuchwałych 
ataków  socyalistycznych w yczerpać się m ogą 
zasoby cierpliwości naw et „potu lnychu Ślą­
zaków. W obec tego postanow iono — zazna­
czam, że tylko przez przezorność a nie z ko­
nieczności — zaniechać referatów  program o­
w ych i odrazu poddać pod głosowanie re- 
zolucye wiecowe.

R ezolucye te, odczytane przez posła Mi­
chejdę, brzm ią:

I. L ud zgrom adzony na dniu 1 sierpnia 
1897 roku  na wiecu w Cieszynie, żąda sta ­
nowczo, aby w ysoki c. k. R ząd zarządził 
w  sposób właściwy, aby w szystkie sądy 
i urzędy państw ow e pośród ludności pol­
skiej na Ślązku odzyw ały się do te jże  lu­
dności ustn ie i na piśmie w języku  polskim; 
aby na polskie pisma, podania i prośby  od­
pow iadały po polsku, aby od sędziów i urzę­
dników urzędujących pośród ludności pol­
skiej w ym agano dokładnej znajom ości ję ­
zyka polskiego.

II. Lud zgrom adzony na dniu 1 sierpnia 
1897 roku  na  wiecu w Cieszynie żąda sta­
nowczo, aby w ysoki c. k. R ząd zarządził 
niebawem , aby polskie gim nazyum  w Cie­
szynie p rzy ję te  zostało na skarb państwa* 
i aby szkolnictwo pośród ludności polskiej 
na Ślązku zastosow anem  zostało do potrzeb 
te jże  ludności.

Rezolucye, p rzy ję te  przez zgrom adzenie 
huczną, długą aklam acyą, przygotow ał ko­
m ite t wiecowy, w którego skład wchodzili: 
posłowie ks. Świeży, dr. M ichejda i Je rzy  
Cienciała, dalej redaktorow ie Gwiazdki Cie­
szyńskiej ks. Londzin i dr. Kreisel, redak to r 
Rolnika i Przyjaciela ludu F ranciszek Mi­
chejda, oraz redaktorow ie Głosu ludu ślą­
skie (fi) F ranciszek  F ridel i dr. Zeidel. — Po 
uchw aleniu rezolucyi usiłował przem awiać 
p. Reger. — P ow stał tum ult oburzenia. P o ­
nieważ p. R eger nie chciał ustąpić z try ­
buny, przeto ks. Świeży — uznając słusznie, 
że po uchw aleniu rezolucyj cel zgrom adze­
nia je s t osiągnięty — wiec zamknął. "W tej 
chwili ja k  z jednej piersi zabrzm iała pieśń 
Jeszcze Rolska nie zginęła, zalew ając bez 
śladu pierw sze nuty  Czerwonego sztandaru.

U czestnicy poczęli rozchodzić się zwolna, 
w ładzie i spokoju. Znowu zaczernił się 
biały gościniec. "W mieście nie było ani 
śpiewów, ani pochodów. Tysiące rozeszły 
się do domów, do restauracyi lub na tow a­
rzyskie zebrania. Z ty ch  jedno  odbyło się 
w domu katolickiego stow arzyszenia pod 
nazw ą Dziedzictico bł. Sarkandra, drugie 
w Czytelni polskiej ludowej.

Z posłów obecni by li na wiecu: Czecz, 
Sokołowski. Lewicki, Kollischer, Rychlik, 
ks. Szponder, Cena, Zabuda, Bojko, D anie­
lak, W ójcik, Szajer, W inkowski, Kubik, K o­

zakiewicz i Cingr. Prócz tego przybyły  li­
czne deputacye i uadesłano na ręce kom i­
te tu  setki telegram ów  i listów. (Czas).

Z wiebcą pociechą widzieliśmy śród wie- 
cowników' także delegata Rrzyjaźniaków 
z Krakom > i Podgórza, p. Jaśkiew icza.

Notatka. Po zapowiedzi cieszyńskiego wiecu 
c. k. ślązka rada szkolna reskryptem  z dn. 
26 lipca 1897 r. 1. 1725 zezwoliła na otw ar­
cie trzeciej klasy w pryw atnem  gim nazyum  
polskiem  w Cieszynie w roku szk. 1897/8.

Korespondencye.
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu“ !

Wobec antysemityzmu.

Kraków, 1 sierpnia 1897.
Łaskaw y Panie Redaktorze! Czytając „Grzmot“ 

znalazłem w iele piekących kw estyi, o których 
ośmielam się um ieścić kilka m yśli w W aszem  
Szan. p iśm ie :

Cały naród nasz czuje, że kwestya żydowska jest  
na czasie i musi być w  tej m ierze zmiana, bo 
inaczej cały nasz kraj, ale najbardziej lud ro­
boczy, pójdzie w  n iew olę żydów, wiara i moral­
ność zostaną skrępowane i podkopane, a opinia 
publiczna i uczciw ość skrzyw iona do karykatury. 
Bogu dzięki! Szeroko po kraju dźwignął się raz 
przecie ruch w tym kierunku, żeby walczyć z tym  
nie tureckim ani tatarskim, ale żydowskim  na­
jazdem.

Bać się atoli tozeba, żeby ta walka, która po­
winna być chrześcijańska samobronna, nie była 
jałow em  tylko krzyhactwem i walką rasową, bo taki 
antysem ityzm  nienaw iści i krzykactwa bez silnej 
organizacyi wszystkich warstio społecznych dla rato­
wania religii, moralności, rzemiosła, pracy, ziem i 
i zdrowego politycznego zmysłu, n iew iele biedzie  
u nas zaradzi, lecz ow szem  ją jeszcze pow iększyć 
musi. Stosunki bowiem w ew nętrzne się zaostrzą, 
nienaw iść się pogłębi i my sami koniec koń­
ców koszta potłuczonych garnków i sprzętów za­
płacimy. Ahcya w tej mierze winna sięgać do rdzenia 
sprawy i za pomocą gruntownych reform, ich nie­
szkodliwymi uczynić. R eszta jestto  czcza gadanina 
dla zabicia czasu. Żydzi od nas dobrowolnie nie 
pójdą, a zanim m y ich od siebie odpędzim y, to 
oni nas wprzód do reszty zrujnują i w  sw oich  
niew olników  zamienią.

Ośmielam się też zrobić jednę — m oże dziwną, 
ale przecie słuszną podobno — uw agę co do so- 
cyalizmu. Tyle jest w Galicyi złego, ty le zielska, 
plew, nadużyć i złodziejstwa, od najniższych  
w arstw  aż do najw yższych : poniekąd w ięc dobrze 
je s t ,ż e  ta socyalistyczna zaraza zmusza w szystkie  
stany do dcsinfekcyi stosunków  i do reformy, do 
budzenia się chcąc nie chcąc z apatyi i letargu 
i do pracy nad usunięciem  zła i zgnilizny, które 
prawie do szpiku kości zgangrenowała nasze spo­
łeczeństw o. Szkoły, sądow nictwo, notaryat, adw o­
katura, finanse, podatkowość, cła, akcyzy, konsu- 
my, komunikacye, inżjmierje, intendantura, m agi­
straty — słow em  — w szystko jest (często, bardzo 
często) niżej wszelkiej krytyki, w szystko potrze­
buje przeróbki, zmiany, uzdrowienia. Trzeba być 
zupełnie ślepym  lub nie znać nędzy i niedoli lu ­
du, ażeby naiw nie m yśleć, iż przez szykany lub 
osobiste w ycieczki da się złe z gruntu w yleczyć. 
Tylko przeprowadzenie prędkie a gruntowne w y­
żej wspomnianych reform społecznych i n iektó­
rych innych zdolne je s t  zażegnać ten rozstrój 
i chorobę naszego społeczeństw a zleczyć. W szystko  
inne to blaga!

W tej mierze główną rolę Bóg oddał Duchowień­
stwu naszemu, władzy, nauczycielom i rodzicom, od 
których religijne, moralne i mądre wychowanie 
młodzieży zależy. D latego to socyalizm  warcholski 
w  tem najbardziej pokazuje, że mu nie idzie 
szczerze o reformy społeczne, iż najzjadliwiej bije 
właśnie na D uchowieństw o i religię, na władzę 
i na szkoły „w yznaniowe1', a przytem  sam szerzy  
okropną rozpustę i wyuzdanie śród sw oich szere­
gów  i śród naszego poczciwego ludu. Do jakich  
klęsk w obec takiej zarazy zasad dojść m usim y?! 
W  naszych warunkach bytu odbierzcie narodowi 
ideał wiary, w ładzy Bożej i nieśm iertelności — 
a stanie się Zwierzęciem.

R aczcie przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy czci, 
z jaką zostaję W aszym  sługą

A. S.

Od polskiego robotnika z Pesztu.
Budapest dnia 29 lipca.

Szanowna R ed ak cyo! Myślałby ktoś na razie, 
że już w szyscy  polscy robotnicy tutaj w Buda­

peszcie są dla ojczyzny straceni, tym czasem  tak 
nie jest. Zaczynają się już niektórym oczy otw ie­
rać i m ów ią półgębkiem: „Na cóż te głupie so-
cyały krzyczą na księży, na wiarę św. i na ja­
kichś kapitalistów, a o żydach to cichuteńko, 
gdyż my widzim y, że żydzi jak zdarli z Pana Je­
zusa suknie, tak i z nas drą i skóreby jeszcze  
chcieli z nas zedrzeć, a gdy ich kto przyciśnie do 
kąta, mówią, że i żyda P. Bóg stworzył. To także 
gadanie, a złodzieja P. Bóg czy też nie stworzył, 
a przecie złodziej złodziejem".

Tutejszy prewodyr Borkowski, o którym już 
wspominałem, widać nie chce nic cierpieć za za­
sady socyałów , bo podburzywszy robotników ce- 
glarskich, zrobił wykrętasa i już go nie ma tutaj. 
Ludzie mówią, że go wicher odniósł do Francyi. 
Szczęśliw ej d rogi!

Chcieli tu socyały koniecznie doprowadzić ce- 
glarskich robotników do bójki, robiąc nacisk na 
niesprawiedliwość w  ceglarniach i przez to chcieli 
jak zw ykle robić nowe składki, na których 
to im bardzo zależy, bo choć wtenczas nie „leje się 
robotników krew", ale za to prewodyrom leje się 
winko do gębusi; lecz sprawa całkiem inaczej się 
zakończyła. W łaśnie poseł Rakowski interpelował 
rząd w tej sprawie, t. j. o nadużyciach w cegiel­
niach i rząd przyrzekł wglądnąć w  tę sprawę 
i jak słychać, jrst jakaś poprawa. I robotnicy po 
przerwie dwóch dni podjęli pracę.

Przy wyborach posłów  do katolickiej autonomii 
i polscy robotnicy głosow ali na katolika, lecz so- 
cyalista ani jeden nie głosował. Na 11 sierpniaśm y 
przez ogłoszenie drukowane zapow iedzieli piel­
grzymkę do Kalwaryi Zebrzydowskiej w Galicyi. 
Zapis zaczynam y od 1 sierpnia; jak dużo pójdzie, 
na razie nie w iedzieć; może tam kto pójdzie od 
Was ze szanow nych „Przyjaźniaków" z Krakowa 
lub N owego Sącza, to ich proszę, by raczyli szu ­
kać nas na Kałwaryi. Naszym znakiem będzie blado- 
czerw ony krzyż z wielkim wieńcem  zrobionym  
z białych i czerwonych róż i liścia. Na teraz 
z Bogiem.

Kazimierz Gajda.

K RO NIKA .
Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu" 

we wszystkich lokalach publicznych.

W  n ie d z ie lę  dnia 6 sierpnia odbędzie się toal- 
ne zgromadzenie wszystkich „ Przyjaźni“ w  lokalu 
„Przyjaźni" krakowsko-kleparskiej (ul. Floryań- 
ska 35 lub św. Marka 20).

Jak wierzyć socyalistom. Co oni w Naprzodzie nie 
w ypisyw ali na ks. Proboszcza Hudybę z K o sso c ic ! 
Ja sam m yślałem  — pisze nam jeden obyw atel 
zacny — że chyba musi w tem być coś prawdy. 
B3rł tam odpust; jadę tedy i uważam. Co m yśli­
cie? Przyznam się wam, że choć stary jestem  
i dużo parafij wiejskich znam, ale takich nabo­
żeństw , takiej służby Bożej i bractw ślicznych  
i hojności na ozdobę domu Bożego dawnom nie 
widział. Płakać mi się chciało, gdym ujrzał i to 
wspaniałe Bractwo różańcowe i pobożność ludu  
i zastęp dziatwy, co tak ślicznie wystrojona i w y- 
mustrowana — jakby u jakich zakonnic — sypała  
kw iecie i assystow ała P. Jezusow i na processyi. 
To tylko w zorow y kapłan potrafi. Trzeba atoli 
w iedzieć, że tych potwarzy i buntu narobił w y ­
pędzony organista pijak. Lud to cały musi uznać 
i pokochać, a socyałów  wypędzi na cztery wiatry. 
Daj nam Boże, takich kapłanów d u żo !

Dnia 2. t. m. o godz. 9. rano zmarł w Krakowie 
Adam Asnyk, znakomity poeta i literat.

Kradzież kościelna. Jakiś niegodziwiec po bala- 
skach wdrapał się przez wierzch do kaplicy N. Panny 
w  Krakowie u Panny Maryi i zabrał kilka w otów ; 
chciał także otw orzyć puszkę, zaw ieszoną tu i  
przy kaplicy, ale usiłow ania jego były bezow ocne. 
Noc w idocznie przepędził na murku nad kaplicą, 
ho zostaw ił ślady .̂ Za sprawcą zarządzone jest  
energiczne dochodzenie.

I „Przyjaźnie" krakowskie wraz z podgórską urzą­
dziły 1. sierpnia dem onstrancyę w sprawie ucisku  
Polaków na Szląsku. W ieczorem koło 7. godz. ze­
brali się delegaci różnych „Przyjaźń" w lokalu 
„Przyjaźni" podgórskiej już to sami, już to z żo­
nami i w gorących a patryotycznych przem ówie­
niach zaznaczyli sw e w spółczucie dla szląskich  
braci i oburzenie na wyrządzoną im krzywdę. 
Śliczny chór „Przyjaźni" i orkiestra w ykonały na­
stępnie kilka narodowych kawałków, a amatorzy 
i amatorki z werwą i śród hucznych oklasków  
odegi’ali 1-aktówkę „O chlebie i  o wodzie11. Odzna­
czyła się zw łaszcza panna Maturówna, która pe­
wnie skarżyć się będzie na brak w dzięcznego  
uznania. Na końcu urządzono składkę na szkołę 
polską w Białej, co przyniosło 4 złr. 20 cnt. Górą 
nasi!



W Zakrzówku i w Prądniku Czerwonym „Przyjaźń44 
odbyła w  niedzielę popołudniu serdeczne zebranie 
zakończone całym szeregiem  pieśni religijnych  
i  patryotycznych.

W Dąbiu niby zamknięto żydowską kantynę, a 
pokryjomu handel idzie, żydówka zaś Cimentowa 
prawdziwie jeździ na karkach robotników. Prosimy 
władze o ratunek! Obszerniej opiszem y to w przy­
szłym  numerze.

Dowiadujemy się, że kom itet centralny dnia 3 
sierpnia uchwalił, aby każdy „Przyjaźniak“ pre­
numerował „Grzmot44, jako w łaściw y organ kato­
lickich robotników.

Musi raz być koniec ze zgorszeniem, jakie się 
dzieje... z czyjej w iny? Oto z różnych miejsc, jak: 
z N iepołom ic i W oli Batorskiej udaje się ludność 
tam tejsza w czasie żniw na zarobek do dworów  
jak np: w P leszow ie, W yciążach, Branicach itd. 
W ypłata odbywa się w sobotę wieczorem, a lud 
wraca do domu późną nocą, o jedenastej i pó­
źniej. Zm ęczony pracą i paromilową drogą śpi 
jak zabity, a tu już rano przyjeżdżają po nich 
w ozy i zabierają i hez Mszy św. i bez kazania, jak­
by nie m ogły przyjechać po nich popołudniu.

To nie koniec. N ocleg — jak to z ust sam ego 
robotnika słyszeliśm y — dają im w  stajniach, 
gdzie robotnicy i robotnice śpią razem i bez ża­
dnego nadzoru, ale za to po wieczornym  poczę­
stunku wódką. Co się tam dzieje, w łosy stają na 
głowie!... Dla Boga, tak być nie może!... D ziś no­
tujem y sam fakt tymczasem — numer zaś tego  
pisma rozsyłam y interesowanym dworom.

„Przyjaźń14 sądecka pomimo szykan i szyderstwa 
ze strony partyi socyalno-dem okratycznej, a za ­
razem  i n ieufności do siebie naw et ze sfer inteli­
gentnych, rozwija się z każdym dniem coraz po­
m yślniej. Na rozwój tego humanitarnego stow a­
rzyszenia złożyły się dodatnie rezultaty działalno­
ści w ydziału „Przyjaźniu, oraz niezm ordowana 
praca ks. Stanisława Sopucha T. J., który je s t  du­
szą całego stow arzyszenia katolickiego. Od czasu 
jego  pobytu w Nowym Sączu odbywają się we 
w torek i w  piątek poufne zebrania członków „Przy­
jaźn i44, obradujące nad poprawcą doli klas robotni­
czych. Na w czorajszem  posiedzeniu w obec licznego 
auditoryum podał ks. Sopuch w sposób popularny 
przebieg i  przyczyny k w estyi socyalnej zagranicą

u nas w  Galicyi, następnie omawiał materyał 
mający być przedmiotem dyskusyi walnego zjazdu 
robotników katolickich w Nowym  Sączu dnia 18 sier­

pnia br. według uchw ały ostatniego w iecu robo­
tników, odbytego w  Tarnowie. Na tym walnym  
zjeździe ma być om ów iona kw estya założenia 
Związku robotniczego krajowego, pod jednym  głów nym  
zarządem, organizacya robotników katolickich z uw zglę­
dnieniem założenia wspólnej kasy w e L w ow ie pod 
naczelnem  kierownictwem  „Przyjaźni44 i „Jedno­
śc i44, a w reszcie sprawa zakładania sklepików przy- 
jaźniackich w  obrębie każdej „Przyjaźni44. Omawia­
jąc  już teraz z członkami tę ważną kw estyę eko­
nomiczną, uw aża ją  m ówca za jedyną dźwignię 

pom yślnego rozwoju stow arzyszeń katolickich u 
nas, które przez swoich reprezentantów będą mogły 
śmiało domagać się w parlamencie unormowania sto­
sunku chlebodawcy do robotników i zabezpieczenia ro­
dzin robotniczych na wypadek śmierci lub wypadku 
ich ojca. Za przykład stow arzyszeniem  robotniczym  
w  Galicyi stawia referent organizacyę stow arzy­
szeń  katolickich zagranicą; co do prowadzenia 
zaś kas robotniczych, wskazuje mówca na stow a­
rzyszenie w łościańskie w  Poznańskiem  pod wodzą 
ks. W awrzyniaka, jako też w  .Anglii, w  Belgii, 
Francyi, w t N iem czech i w  Austryi. W dalszym  
ciągu sw ego przem ówienia podnosi m ówca św ie­
tne rezultaty działalności ks. Kolpinga i ks. kar­
dynała Gruszy, którzy rzucili podwaliny pod sto ­
w arzyszenie ekonom iczne „Czeladników“ w  W ie­
dniu i dali grunt reformie, jaką przedsięwzięło  
stronnictwo katolickie w Austryi pod wodzą dra 
Luegera.

Reforma społeczna, zdaniem m ów cy, musi się 
oprzeć na stowarzyszeniach zawodowych katolickich, 
które, związane w  jedno potężne stronnictwo ka- 
tolicko-polityczne, będzie mogło wpłynąć dodatnio 
na ustaw odaw stw o i reformę społeczeństw a. U nas 
w  Galicyi zaczęto dopiero od dwóch lat zastana­
w iać się nad poprawą doli robotnika, ale pomimo tych  
s p ó ź n io n y c h  kroków, dzięki energii ludzi dobrej 
woli, założona „Przyjaźń44 rozwija się coraz po­
myślniej. Na wzor stow arzyszenia katolickiego  
„Przyjaźń44 mamy już w naszym kraju 28 stow a­
rzyszeń robotniczych, rozrzuconych po różnych 
m iastach Galicyi, jak: „Praca44, „.Jedność44 (stow a­
rzyszenie polit.), „Ojczyzna44, „W olność44 i t. p, Że 
sklepiki przyjaźniackie mogą się utrzym ać w  na­
szych miastach, św iadczy o tern sklepik „Przyja­
źni44 prądnickiej, który pomimo silnej konkurencyi 
sklepów  i szynków^ żydowskich, a je s t ich na 
Prądniku 19, przyniósł po czterech miesiącach  
swej działalności 196 złr., czystego zysku, chociaż 
sklepikiem zarządzają ludzie nie w ykształceni (cie­
śle i murarze) i fachowo do tego nie uzdolnieni.

Zachęcając członków „Przyjaźni44 do rzetelnej 
i wytrwałej zawodowej pracy, w zyw a ich m ówca 
do zaniechania wszelkich zaturgów z członkami partyi 
przeciwnej po warsztatach, bo taka walka do niczego 
nie doprowadzi, ale przeciwnie, rozpalając um ysły, 
uniem ożliwia pom yślne załatwienie reformy na ko­
rzyść robotników. Znając zaw iść i niechęć prze­
ciwników do kapłanów, zajmujących się poprawą 
doli robotników na gruncie katolickim i drogą le ­
galną, przytacza referent słow a przywódcy socya­
listów  berlińskich Bebla, który w broszurze „Dzia­
łalność parlamentu niemieckiego od r. 1837—1889“ 
przyznaje wprost duchowieństwu katolickiemu zna­
jom ość stosunków  m ateryalnych klas roboczych  
z powodu ciągłej ich styczności z robotnikami. 
W obec tego oświadczenia Bebla, duchowieństwo ka­
tolickie, znające dolę robotnika, ma wszelkie prawo , ju ż  
ze swego stanowiska kapłańskiego, zająć się losem i po- 
praicą klas roboczych, wszelka zaś niechęć i nie­
ufność do kapłanów, powinna’ raz na zaw sze zni­
knąć. W yw ody m ów cy przyjęto hucznym i okla­
skami, a socyaliści, którjmh zebrała się poważna 
liczba na zgromadzeniu, zachowrali się zupełnie 
spokojnie i potakiwaniem głow y przyznawali zu­
pełną słuszność ks. Sopuchowi. W miejsce ks. Go­
łąbka, przeniesionego do Kołomyi, zgromadzenie 
jednogłośnie wybrało wybrało sw oim  kuratorem  
ks. St. Sopucha.

Strejk robotnic z fabryki papierosów. Główny za­
rząd fabryk tabacznych zakupił dla Krakowa dwde 
m aszyny, z których każda m oże w yrabiać dzien­
nie 100.000 sztuk papierosów z niewielką obsługą 
rąb. M aszyny zostały zmontowane i niedawno 
temu w próbny ruch puszczone. Zajęte przy 
w yrobie papierosów kobiety, widząc tak olbrzymi 
rezultat, w  trwodze o swój zarobek, za wspólnem  
porozumieniem zaprzestały pracowsć, żądając usu­
nięcia maszyn. Nie obeszło się przytem i bez 
żyw szej demonstrancyi, gdyż kobiety porwawszy  
kamienie w ytłukły szyby w  hali machin a naw et 
jednę z maszyn uszkodziły. Na w ieść o tym ko­
biecym  buncie zjawdł się w fabryce oddział uzbro­
jonej policyi. Zarząd fabryczny bezzw łocznie go 
jednak odprawił. W szystkie kobiety zajęte przy 
wyrobie papierosów, około 500, tak przed, jak 
i popołudniu staw iły się w fabryce, wszelako ża­
dna z nich nie przystąpiła do roboty. Tymczasem  
z powodu maszyn, jak nas zapewniono, nie grozi 
robotnicom w ydalenie; dalsze zaś nietaktowne 
i burzliwe zachowanie się pracowniczek m ogłoby  
spow odować zamknięcie fabryki i pozbawić tysiące  
rąk zajęcia, a tern samem chleba.

Zaopatrzenie robotników miejskich. Rada miejska 
w  Stuttgardzie uchwaliła niedawno na wniosek  
sw ego starszego burmistrza zaprowadzenie pensyi 
emerytalnych dla w szystkich stale i regularnie 
w  służbie gm iny pozostających robotników. Każ­
dy robotnik, który dziesięć lat pracował dla mia­
sta, ma prawo do takiej pensyi, jeżeli bez własnej 
w iny -wskutek ułom ności fizycznych lub um ysło­
w ych stanie się niezdolnym do wykonywania  
przydzielonej mu pracy. Uprawniony do pensyi 
otrzymuj e

po 10 do 13 latach pracy 250 m.
n 13 77 16 77 77 290 77

77 16 77 19 77 77 350 77

77 19 77 22 77 77, 370 71

?) 22 77 25 77 77 410 77

77 25 77 28 77 77 450 77

77 28 500 77

Dalej uchwaliła rada miejska, aby miejskie 
biuro ubogich pozostawało w ciągłem  zetknięciu  
z biurem stręczenia pracy i biurami technicznemu, 
aby można ubogim proszącym o w sparcie a zdol­
nym do pracy przydzielać szybko pi-acę odpowie­
dnią ich siłom i zręczności.

Krajowy Związek Towarzystw katolickich postano­
w ił w ręczyć W ysokiem u Nam iestnictwu petycyę
0 cofnięcie rozporządzenia o święceniu Niedzieli
1 świąt. Drukowane arkusze petycyi rozesłała  
Lwow ska Czytelnia katolicka do w szystkich To­
w arzystw  i instytucyj katoliokich oraz i do P. T. 
Kupców, którzy zbierania podpisów łaskawie się 
podjęli, a którzy z własnej in ieyatyw y sklepy 
swoje w  niedzielę zamykają.

P ro s im y  b a rd zo  w s zy s tk ic h  g o rliw y c h  
k a to lik ó w , ż e b y  p rze d e w s zy s tk ie m  kupo­
w a li w  ty e h  sk le p a c h  i je  p o p ie ra li, k tó re  
są za m k n ię te  w  n ie d z ie lę  i ś w ię ta .

Na karę 8-dniowego aresztu zasądził w iedeński 
sąd pow iatow y tym i dniami posła do Rady pań­
stw a socyalistę A. Schramela za to, że na pewnem  
zgromadzeniu krytykując rozporządzenie o roz­
wiązaniu organizacyi służby kolejowej, użył wyra­
zów ubliżających gabinetowi hr. Badeniego. Ju- 
żeśm y pisali o defraudacyi w kasie robotników  
tego szanow nego posła.

Fabrykę biletów kolejowych odkryła żandarmerya 
w  N owym  Sączu u handlarza sera, Tobiasza 
Meislera. Cały aparat wraz z licznym i gotowym i 
już falsyfikatami skonfiskowano, a Meislera uw ię­
ziono.

Na życzenie członków podajemy adresy stow a­
rzyszeń „Przyjaźni44 w okręgu krakowskim:

1. Przyjaźń tzw. „krakowska44 ul. św. Marka 20 
(róg ul. F lo^ańsk iej). 2. Przyjaźń w Zakrzówku 
p. Dębniki. 3. Przyjaźń na Grzegórzkach poczta  
w miejscu. 4. Przyjaźń w  Dąbiu p. Grzegórzki. 5. 
Przyjaźń na Zwierzyńcu 1. 6. poczta w  miejscu.
6. Przyjaźń w  Prądniku Czerwonym p. w  miejscu.
7. Przyjaźń w Podgórzu ul. Twardowskiego (dom  
ks. Bonifratów).

W alne zgromadzenie „Przj^jaźni44 odbędzie się 
w niedzielę dnia 8 sierpnia o godz. 4. popołudniu 
w lokalu „Przyjaźni44 ul. św. Marka 1. 20. III. p. 
Przyjaciele, stawcie się wszyscy!

Rządy socyalistyczne w kasie chorych miasta 
Lwowa. Na wspólnem  onegdajszem posiedzeniu  
reprezentantów  pracodawców i delegatów do kasy 
chorych wybrano do zarządu samych tylko socya­
listów .

R ezultat taki wyboru był do przewidzenia. Już 
w edle ustaw y bowiem  robotnicy mają w ięcej de­
legatów  w zarządzie aniżeli pracodawcy. Cała or- 
dynacya wyborcza prócz tego jest wręcz absur­
dem, bo zapewnia z góry w iększość temu stron­
nictwu, które raz zawładnęło kasą i najlepiej zna 
się na rozmaitych figlach wyborczych. Takiem  
stronnictwem  jest w łaśnie stronnictwo socyali­
styczne. Z w ycięstw o jego tembardziej było do 
przewidzenia, że niesocyalistyczni w yborcy trzy­
mają się zdała od kasy i z obawy przed sztur- 
chańcami nie przyszli w cale głosow ać.

Pokrzywdzeni Niemcy. Jak wygląda wzajem ny  
stosunek liczebny ludności niemieckiej i słow iań­
skiej w  K sięstw ie Cieszyńskiem, pouczy następu­
jąca tabliczka, zestawiona podług powiatów są ­
dowych :

Polacy Czesi Niemcy
Bielsk 18.430 505 20.19
Strumień 13.564 76 729
Skoczów  28.947 96 1.758
Cieszyn 39.258 4.912 9.150
Jabłonków 25.607 63 622
Fryeek 914 41.250 3.664
Frysztat 33.221 7.747 2.313
Bogumin 17.477 19.258 3.159

Razem 177.418 73.897 4L714~
Otóż 41.000 Niem ców posiada aż o ś m  średnich  

szkół na S zląsku , podczas gdy 177 tysięcy  
Polaków nie mogą się doprosić uznania jednego  
gimnazyum, założonego w  dodatku z w łasnych  
funduszów.

Popieranie wyrobów krajowych. Bułgarskie mini- 
steryum  w ygotow ało projekt do ustaw y o przy- 
musowem noszeniu odzieży i  obuwia wyłącznie w kraju 
wyrabianego. W ydany w  tej sprawie regulamin 
przepisuje, jak mają być ubrani urzędnicy i słudzy  
państwowi, m iejscy lub pow iatow i podczas służby, 
oraz posłow ie w chwili, kiedy zasiadają w  sobra- 
niu (tj. sejmie). W olno im będzie tylko nosić odzież 
i obuwie wykonane w  kraju i to z materyi 
a w zględnie skóry krajowej. W szystkie te mate- 
ryaly m uszą być zaopatrzone w  znaczki, napisy 
i t. p. R ównież gotow e już ubrania i obuwie będą 
m iały przepisany znaczek. Podrabianie i sprzedaż 
zagranicznych materyałów, odzieży i obuwia uwa- 
żanem będzie za oszustw o, a odnośne osoby, do­
puszczające się nadużyć, surowo będą karane. 
U rzędnicy są obowiązani przy zakupnie albo za­
mówieniu odzieży lub obuwia zaopatrzyć się 
w  fakturę, która będzie służyła wobec przełożo­
nych jako dowód. Nadto przysługuje naczelnikom  
urzędów prawo kontrolowania sw oich podwła­
dnych, ilekroć ukażą się w  nowym  stroju. Surowe 
kary pieniężne i dyscyplinarne spotkają tych  
urzędników, którzy nie zastosują się ściśle do 
przepisów i dopuszczą się wykroczeń.

Spoczynek niedzielny. W czasie od 14 do 16 lipca 
obradował w Brukseli m iędzynarodowy kongres 
spoczynku niedzielnego, na który przybyli prze­
ważnie reprezentanci z Belgii, Anglii,' Niemiec 
i Szwajcaryi. Głównym punktem obrad było py­
tanie , czy w  sprawie spoczynku niedzielnego  
ograniczyć się można do inieyatyw y prywatnej. 
Odpowiedź kongresu była jednogłośnie przecząca. 
W iększością głosów  ośw iadczył się kongres za 
tern, aby interweneya władz publicznych odnosiła  
się do wszystkich osób, związanych kontraktem  
pracy i obejmowała zamykanie magazynów. U w agi 
godna jest uchwała, pow zięta na w niosek prezy­
denta Gambiniego: „Biuru kongresu i komitetom po­
leca się, aby w krajach, gdzie tego potrzeba, u w ła­
ściwych władz poczyniły kroki w celu uzyskania ści­
ślejszego przestrzegania spoczynku niedzielnego w róż­
nych gałęziach administracyi publicznej, m ianowicie 
w  urzędach telefonicznych i cłowych, przy w ybo­
rach powszechnych, sejm owych i gminnych, w  
szkołach uzupełniających, technicznych i przem y­
słowych, tudzież w notaryacie44.

W sprawie mieszkań dla robotników odbywa się te­
raz m iędzynarodowy kongres w  Brukseli. Biorą 
w nim udział reprezentanci rządów: belgijskiego, 
austryackiego, francuskiego, angielskiego i nie-



m ieckiego, chodzi bowiem  o in icyatyw ę państwa  
w  tej sprawie. Prezesem  kongresu je s t  Bernaert, 
były belgijski prezydent m inistrów, w iceprezesem  
delegat austryacki y. Schwartzenau, radzca mini- 
steryum spraw w ewnętrznych. Po zagajeniu obrad 
przez przewodniczącego, p. Schwartzenau w ygło­
sił referat o budowaniu domów dla robotników. 
Sprawa ta należy w pierwszym  rzędzie do ini- 
cyatyw y prywatnej przedsiębiorców, gdyż rząd 
m usi się przedew szystkiem  starać o uregulowanie 
ruchu robotniczego w edług spraw iedliw ych zasad 
ekonomicznych. Zanim jednak można będzie w  
związku z tem traktować i sprawę ui’ządzenia 
pom ieszkali dla robotników, należy już teraz za­
radzić naglącej potrzebie i przez mądre u staw o­
daw stw o poprzeć prywatną inicyatyw ę. U staw o­
dawstwo to musi mieć trojaki cel na oku: aby 
pom ieszkania dla robotników były zdrowe, tanie 
i w wystarczającej liczbie. Nad dopilnowaniem  
pierw szego warunku powinny czuwać osobno w  
tym celu wysadzone inspektoraty mieszkań^ ta­
niość zaś mieszkań osiągnie się przez całkowite 
lub częściow e opuszczenie odpowiednich podat­
ków. W  tym  kierunku istnieją już w  Austryi n ie­
które ustawy, których uzupełnienie i rozszerzenie 
ma teraz rząd austryacki głów nie na oku. Co się 
tyczy  liczby pomieszkali, to musi się zaw sze 
uw zględnić indywidualne warunki ekonom iczne 
krajów. Z tem zastrzeżeniem  byłoby jednak p o­
żądane i dopuszczalne, ażeby majątki, zawiady- 
wane w prost albo pośrednio przez państwo, jak 
np. pocztow e kasy oszczędności, fundacye, majątki 
kas chorych i zakładów dla ubezpieczeń od w y ­
padków, lokow ały sw e sumy hipoteczne na tych  
domach. Mówca wskazał przy tej sposobności na 
dodatnie rezultaty, które tryesteński zakład dla 
ubezpieczeń uzyskał przez budowanie swoim  ko­
sztem  domów dla robotników. Po tym  referacie 
przedłożył delegat w ęgierski dr. Schulpe projekt 
w  sprawie ustaw y pow yższej, z którym ma rząd 
w ęgierski w ystąpić przed parlamentem.

Fundusz, na utrzym anie gimnazyum w C ieszynie 
w ynosi obecnie 100.037 złr., a fundusz stypendyj- 
ny dla biednych uczniów  tegoż gim nazyum 6024 złr.

Tak się kończy sojusz. Na zgromadzeniu ludo- 
wem  w  Dolnej Lesznej na szląsku austryackim, 
gdzie byli i socyaliści i Ssojałow szczycy, przyszło  
pom iędzy wodzam i do tak gw ałtow nego starcia, 
że socyalista Reger poskoczyw szy ku suspendo- 
wanem u księdzu Szpondrowi, w r z a s n ą ł„ C h c e s z  
w łeb, szelmo ?!**

Środek na gaszenie pożarów. R osyjski chemik, Pa­
w eł Iwanow, wynalazł płyn do gaszenia pożarów  
powstających z zapalenia się nafty, benzyny i tym  
podobnych płynów. Niedawno urządzono pom yśl­
nie experym ent w  N owogrodzie.

Płyn Iwanowa posiada barwę mleka, a zawiera  
w  sobie ingredyencye stanowiące sekret w yna­
lazcy. Jak donoszą pisma rosyjskie, wynalazca  
sprzedaje swój sekret każdemu, kto tylko chce 
nabyć, za 300 rubli. Każdy nabywca sekretu ma 
prawo fabrykować ów płyn i sprzedawać go na­
wet, pod warunkiem jednak niezdradzania składni­
ków płynu.

Aparat fotograficzny w lasce je s t  obecnie za gra­
nicą oryginalną now ością. Konstrukcya je s t bar­
dzo praktyczna.

Pająki lichwiarskie. W łościanin i-uski z gm iny  
podmiejskiej koło Przemyśla w ypożyczył u Majera 
Storcha, k u p c a  w  Przemyślu 50 złr. na zakupno 
konia, ale dostał tylko 38 złr., w ierzyciel bowiem  
odciągnął sobie zaraz 12 złr. procentu od 50 złr., 
za pół roku. Długu nie m ógł na czas zapłacić, bo 
dusił go drugi w ierzyciel, Leiba Sonnenstrahl,
0 40 złr. U służny Storch pospieszył z pom ocą
1 pożyczył znów  59 złr. i kazał sobie dać w eksel 
na 100 złr., ale z tej prugiej p ięćdziesiątki o trzy­
mał gospodarz tylko 26 złr., reszta na procenty  
i za „w ygodę“. Z tej kw oty w yciągnął Storch 
n ad to: 5 cygar za 40 ct., gęś za 1 złr. 20 ct. 
i kurę za 80 ct., w szystko jako dary za „wygo- 
dę“. Gdy za pół roku biedak także nie m ógł w e­
kslu zapłacić, pożyczył u Sonnenstrahla za poradą 
i pomocą Storcha 200 złr. już za skryptem nota- 
ryalnym. Z tej kw oty potrącił sobie ów  żyd 23 złr., 
Storch w ziął sw oje 100, na kapitał 20 złr. pro­
centu i 20 złr. za „wygodę**, 10 złr. za pośredni­
ctw o przy pożyczce i 10 złr. za koszta skryptu, 
tak, że z 200 złr. otrzymał gospodarz 6 złr. 52 ct. 
— W roku tedy za 70 złr. 52 ct., które rzeczyw i­
ście ołrzymał, zapłacił 200 złr. A gdy tych 200 złr. 
po roku nie zapłacił, zlicytow ano mu gospodar­
stw o za 656 złr. i kupił je  ten sam Storch. Go­
spodarz poszedł na żebry z żoną i 4 dziećm i.

Zemsta żydowska. Mojżesz Hausmann jadąc ze 
L w ow a do Przem yśla koleją, sądził, iż będzie m o­
żna w ygodnie jechać 3-cią klasą za porozumieniem  
się z konduktorem; kupił zatem  bilet 3-ciej klasy, 
a doznając n iew ygody wielkiej z powodu prze­
pełnienia klasy, dom agał się od konduktora w y­
godnego coupe, którego atoli nie otrzymał. Chcąc

jednak okazać pewien rodzaj zem sty jako „obi- 
w atel“ za odm ówienie mu osobnego przedziału, 
napisał na stacyi kolejowej w Przem yśłu do księgi 
zażaleń na konduktora Zam. skargę, iż tenże nie­
tylko mu nie dał na życzenie w ygodną klasę, ale 
nadto uderzył go tak w  nogę, iż Hausmann 
z przestrachu dostał bicia serca. Skutkiem czego  
konduktor w yż w zm iankowany został zasuspen- 
dowany i wdrożono przeciw niemu dochodzenie, 
z którego się wykazało, że konduktor w cale nic 
nie winien, i że Hausmann bicia serca nie miał 
i nie ma — tylko napisał zażalenie ze zem sty. 
Konduktor Z. w ystąpił w  obronie swojej są­
downie.

Dobra sposobność. W dniu 11-tym czerwca b. r. 
zmarł w e W iedniu dr Józef Ostoja Zagórski, który, 
chociaż w iększą część życia spędził na obczyźnie, 
majątek swój cały przeznaczył na stypendya dla 
ziom ków sw oich. W edle ostatniego tegóż w oli 
rozporządzenia mają być dochody z majątku jego  
kilkakrod stotysięcy wynoszące obrócone na stypendya 
dla polskiej narodowości i chrześcijańskiego w y­
znania uczniów szkół rolniczych, handlowych, przemy­
słowych i rzemieślniczych a oprócz tego mogą ucznio­
w ie szkół tych, chcący się kształcić w obcych ję ­
zykach, za w yuczenie się tychże otrzym ać osobne 
wynagrodzenie, Życzeniem  zmarłego było przyjść 
z pomocą i umożebnić kształcenie się uczniom  po­
w yższych szkół a przeważnie szkół niższych, aby 
podźwignąć rolnictwo, przemysł, handel i ręko­
dzielnictwo krajowe.

Egzekutorem  testam entu i kuratorem stypen- 
dyów  ustanow ił zmarły dra Kazimierza Junoszę  
Gałeckiego, sekretarza m inisteryalnego w e W ie­
dniu.

Rękodzielnicy, przem ysłowcy, handlow cy kato­
liccy, w ieśniacy! nadarza się Wam sposobność do 
w ytw orzenia dobrych i dzielnych przem ysłow ców  
i tp. Um iejcież w ięc ją  dla dobra waszego w y­
korzystać!

Przeciw żydom now y szach perski wydał bardzo 
ostre rozporządzenia. Przedtem zw ołał wszystkich  
rabinów i ośw iadczył im, że żydzi m uszą albo 
przyjąć religię mahometańską, albo w ynieść się 
z kraju. Rabini długi czas łudzili szacha rozmai- 
temi obiecankami, a żydzi ciągle gospodarowali 
po swojem u, aż w reszcie szach wydał następujące 
rozporządzenie: 1) Każdy żyd musi głow ę zupeł­
nie golić. 2) Żydom wolno chodzić tylko piechotą, 
a jeżdżenie zakazane im jest najsurowiej. 3) Żydom  
nie wolno nosić sukni europejskich. 4) Ubranie musi 
mieć znak, wpadający w oczy, aby natychm iast 
można odróżnić żyda od człowieka. 5) Żydówkom  
nie w olno nosić zasłony na twarzy. 6) Żydówkom  
nie wolno na u licy  pokazywać się w  stroju kobiet 
perskich. 7) Ż ydow i nie w olno budować w yższego  
domu, aniżeli są domy jego  mahometańskich są­
siadów. 8) Żydom  w  czasie deszczu nie wolno na 
ulicę w ychodzić. 9) Na targach nie w olno żydom  
dotykać się artykułów spożyw czych. 10) Jeżeli 
żyd jaki umrze, to majątek jego w pierwszej lin ii 
przypada tym jego krewnym, którzy przejdą na 
islam. 11) Żyd, który przyjął islam, a następnie 
powrócił do felig ii żydowskiej, karany będzie 10- 
letniem  w ięzieniem . Te rozporządzenia szacha su­
rowo są przestrzegane, a obostrzone jeszcze zo ­
stały przepisem, że każdy żyd musi nosić na pier­
siach tabliczkę z napisem Moosah-ih, to znaczy: 
jestem  żydem. P ersow ie nienawidzą żydów  do 
tego stopnia, że dzielnicy żydowskiej w  Teheranie 
dzień i noc musi ich strzedz wojsko.

Dom narodowy polski w Cieszynie nabył kam ie­
nicę w rynku w  Cieszynie od Schreinzera za
60.000 złr. Górą nasi!

Oby tak wszyscy prawdziwie katoliccy kupcy zro­
bili! Grono zacnych krakowskich kupców katoli­
ckich zobowiązało się w niedziele i św ięta wcale 
nie otwierać sw ych sklepów. Oto ich spis:

Spółka wydawnicza polska podp. Matula, D r Wła- 
dysł, Miłkowski, Kazimierz Zajączkowski skład arty­
kuł. dewoc., Stanisław Przybylski, Bazar krajowy 
Żywieck. fabryki sukna Stefana Kossutha i Ski, 
Franciszek Cuiydło, M. Niemetz, Ig. Kajał, Jan Er- 
ker skład lamp i nafty, J. F. Fischer skład papieru 
i przyborów piśmien., Jan Fischer Pałac Spiski, 
Kutrzeba i Murczyński, Bracia Bilewscy, Ferdynand 
Grigar, Henryk Schwarz, Ignacy Sobolewski, Józef 
Neuwert i Syn handel bławatny, Kazimierz Niesio­
łowski handel bławatny, Katarzyna Okonioioa skład 
nafty i lamp.

Stow arzyszenia „ Przyjaźni“ zobow iązały się tylko 
u takich kupować i my o to gorąco upraszamy  
gorliw ych katolików w szystkich, a zw łaszcza panie.

Ogóina liczba śmiertelnych wypadków na drogach 
żelaznych Anglii i Irlandyi w  ciągu r. 1896 w y­
nosiła 1008 osób. W ciągu tego roku odniosło 
uszkodzenia w katastrofach kolejowych 5877 osób, 
a w ięc blizko o 2000 w ięcej, niż w  roku poprze­
dnim. Strata w  zw ierzętach w ynosi 34 koni, 37 
sztuk bydła i'ogatego i 75 owiec. Dodać trzeba 
wielką liczbę świń, psów  i osłów.

H U M O R .

Żydowskie sumienie. Ż yd  (kupiec na w e łn ę): — Ja  
panu dżedżycow i powiem, co ta w ełna jest pa­
skudnie wymyta.

Dziedzic: — Mój panie kupiec — miej ty  sum ie­
nie takie czyste, a będziesz spokojnie umierał.

Zdrowotne mieszkanie. R ozlepiono takie ogłosze­
nie: „Od 1-go czerwca jest do wynajęcia letnie  
pom ieszkanie z 5 pokojami to najlepszych zdrow o­
tnych warunkach. Okna w ychodzą na ogród 
ozdobiony posągam i1*.

Pokazało się , że ów ogród z posągam i, to .. .  
cmentarz.

Wojskowy zachód słońca. W ieśniaczka będąc w  
tw ierdzy, usłyszała nagle w ystrzał armatni, k tó­
rym żołnierzy zwołują do koszar wieczorem.

— Co to znaczy? — zapytała przestraszona.
— To zachód słońca — objaśnił ją żołnierz.
— Dziw na rzecz, bo u nas nigdy słońce nie za ­

chodzi z takim hałasem.
Szarada.

Pierwsze i czwarte pragnie li pieniędzy,
A chciw ość sprawia, że żyje wciąż w nędzy.
Drugie i trzecie nie płynie szeroko,
Z Karpat wypływa, łączy się z Wisłoka.
Całość przed nami kryje się i siada,
Gdy z kuchni wyjdzie, jadło z niej nie lada.

W. B. S.
Kozwiązanie szarady z Nr. 21: Cha—ła —ty.

S k rz y n k a  na lis ty . W. P. J. Biestek w K ra ­
kowie. Czy odtąd „Grzmot** dochodzi? Prosim y  
upomnieć się zaw sze. W. P. L. Ch. ze Lwowa 
i  Czarno-Biały z Prądnika. U m ieścim y później. W. 
ks. St. S. w Nowym Sączu. Prosim y o nowiny.

Złożyli na fundusz p ra s o w y . N N . z Krakowa 
50 z łr .; Szambelan Leszek Wiśniowski 10 z łr .; W. 
P. W. G. z Sy. 1 złr. 50 ct.

Na fundusz a g ita c y jn y . Kółko „Przyjaźnia­
ków** krakowskich 1 złr. 1772 ct.; W. P. W. G. 
z Sy. 5. złr.

Ogłoszenia.

„Członek Przyjaźni Nowo-Sądeckiej majster szew­
ski w Nowym Sączu Jan  T u rs k i przyjmie zaraz 
dwóch zdolnych czeladników i chłopca do praktyki.

S k le p  Z naftą  i w szelkim i przyborami dom o­
wymi, w łasność naszego „Przyjaźniaka**, przenie­
siony teraz na ulice Wiślną I. 4  gorąco polecam y 
w szystkim  katolikom.

Pierwsza krajowa koncesyon. chrześcijańska

F
„E m an u e l od św . J ó ze fa14

Kraków, ul. Sienna Nr. 12.
P osiad a  w ie lk i zapas go tow ych  m ed a lik ów  
i krzyżyków  w ła sn eg o  w yrobu z w izeru n ­

kam i Ś w iętych  z polsk im i napisam i.

S P E C Y A L N Y  S K Ł A D
książek do nabożeństw a dla każdego stanu, 
oraz najrozm aitszych artykułów  treści re li­
gijnej (obrazy, krzyże, medaliki, różańce, 

opraw y do obrazów i t. d.)

K A Z IM IE R Z A  ZAJĄCZKOWSKIEGO
pod „A niołem *4 plac M aryacki 1. 8 .

P i T  C e n y  n isk ie

P flfP 7 P h fl dwóch czeladników stolarskich
zdolnych i porządnych na Ślązk 

do Dąbrow y. B liższa wiadom ość w red a­
kcyi „G rzm otu11.

PflPflflv w sPrawach s ą d o w y c h  mogą
J członkowie „P rzy jaźn i11 — za 

okazaniem  legitym acyi — zasięgać w b iu ­
rze redakcyi „G rzm otu14 bezpłatnie m iędzy 
godziną 6 — 7 popołudniu we środy, p iątki 
i soboty.

Wspierajmy swoich!
K to  chce ze starego ubrania, wypełznię- 

tego, mieć po paru dniach nowe ubranie 
lub rew erendę, niech je  pośle do

Jana Matejki
farbiarza w Andrychowie 1. 232, 

a przekona się o sumiennem, dobrem  w y­
konaniu powierzonej mu roboty. Ceny bar­
dzo nizkie. Za dobre wykonanie gwarantuje 
się. A więc W iel. D uchow ieństwo i P. T. 
Publiczność winna przekonać się i popierać 
p rz e m y s ł k a to l ic k i!


